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SPOSTRZEŻENIA 

nad ja s k r ą  (glaucomat

skreślił

Dr. L u c y a n  R y d e l ,

docent okulistyki w Uniw. Jag.

(Ciąg dalszy.)

S p o s t r z e ż e n i  e c z w a r t e .  Urszula J. 66 
iat w ieku , przyjętą została w dniu 21 Kwietnia 
1860 r. do kliniki. O siedm miesięcy pierwćj za
czął mdleć w'żrok oka lewego wśród bólów w tćm- 
że i jego okolicy, przed dwoma miesiącami ocie
mniało to oko zupełnie, a równocześnie zaczęło 
się wśród takich samych przypadów mroczyć oko 
prawe. Badanie wykazało: ga łka  oka lewego twar
d a ;  rogówka mdła, komórka przodkowa ciasna, 
tęczówka ma barwę zmienioną w ogólności, a nad 
to okazuje »u górze i zewnątrz miejsca zanikowe, 
ołowiowo zabarwione, źrenica jes t  owalna, roz
szerzona, dymna i nieruchoma, tarcza nerwowa 
blada, sina, naczynia na jć j  brzegu są iakhy po

przerywane, główny pien tętniczy rętui dobrowol
nie, w soczewce widać początkujące zaćmienie, 
oko niema poczucia światła. Napięcie oka prawe 
go może cokolwiek podwyższone, komórka przod
kowa ciasna, ośrodki czyste, tarcza nerwowa bled
sza, la t#  jeszcze nie zaklęśnięta, żyły siatkówki 
rozdęte, numer 9ty na 10"7 za pomocą -f- 8 nu
mer lszy na 9": pole widzenia nie ścieśnione. 
W dniu 21szym Kwietnia wykonano li tylko w ce
lu usunięcia bólów irydektoinią na oku lewćm; 
w7 dniu 7mym Maja ml oku prawćm w celu oca
lenia wzroku; na obu oczach wycięto tęczówkę 
ku górze. Odtąd spostrzegałem chorą, badając j ą  
w różnych odstępach czasu. Nie doznawała ona 
już nigdy żadnych dolegliwości w oczach. W dniu 
9tym Kwietnia b, r . , a więc po upływie lat sze
ściu od czasu operacyi, badając chorą po raz osta
tni znalazłem: napięcie obu gałek prawidłowe, 
rogówk’ czyste i lśniące, ośrodki należycie prze
źroczyste, wyjąwszy kilka krótkich prążków w przy- 
brzeżnćj części obn soczewek (w oku prawćm do
strzegłem je  po raz pierwszy w Marcu 1864 r.) 
tarczę nerwową oka lewego bladą, głęboko w y
drążoną, tętnice siatkówki cieńsze, żyły prawidło-
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w e; tarczę oka lewego cokolwiek bledszą, wcale i 
nie zaklęśniętą, a polo widzenia prawidłowe. Za j 
pomocą +  14 czytała chora tern okiem numer j 
3ci na 11", za pomocą 4- 10 numer 2gi na 9", \
„a pomocą +  8 numer lszy  na 8 '.

S p o s t r z e ż e n i e  p i ą t e -  Pani K z Krako 
ociemniała od lat kilku na oko lewe wskutek s 

jaskry, dostała na Wielkanoc 1860 r. ostry napad j 
ja sk ry  zapalnćj na oku prawćm. Po kuku tygo 
dniach ustąpiły wprawdzie objawy zapalne, lecz  ̂
oko nie powróciło już do stanu prawidłowego, ł 
chora widywała tem okiem od czasu do czasu ja k  j 
przez mgłę i cierpiała bóle gniotące i prężące Ś 
w" oku, czole i skroni. W Maju 1860 r. przybyła > 
p. K. do Wiednia, aby zasięgnąć rady prof. A r l- 
t a . Oko lewe okazywało obraz ja sk ry  dokonanej >
z zaćmą soczewki i zupełną ślepotą; napięcia oka \
prawego było znacznie wygórowane, naczynia rzę 
skowe rozdęte, komórka przodkowa ciasna, osrod- s 
ki łamiące czyste, tarcza nerwowa bledsza i za- < 
k ł ę ś n i ę i a  l e k k o  w s w e j  p o ł o w i e  z e w n ę  
t r z n ć j ,  chora czytała tćm okiem za pomocą -f-- 
12 druk wielkości mniej więcej numeru 4gn J. j
pole widzenia miało rozmiary prawidłowe. W dum j
15tym Maja wykonał prof A rlt irydektomią ku j
górze, przebieg był prawidłowy, a 14go dnia po ;
operacyi opuściła chora Wiedeń. Odtąd kilkakro- \
tnie badałem panią K., a po raz ostatni we Wrze- l
śniu 1866 r. Od czasu operacyi znikły zupełnie >
zamroc/.enia w żroku , tudzież bóle w oku i jego 5
okolicy. Oko znachodziłem zawsze prav.,ałowo \
napięrćm, rogówkę czystą i lśniącą, ośrodki la 
miące czyste, tarczę nerwową wprawdzie cokol- j
wiek bledszą, lecz b e z  ś l a d u  z a k l ę ś n i ę c i a ,  i
Ostatnim razem czytała pani K. numer lszy J. za <
pomocą 12 biegle na 10— 12"

S p o s t r z e ż e n i e  s z ó s t e .  W dniu 23cim lip- 
ca b. r. przyszedł Karol Z. 631etni urzędnik pen- } 
syonowany w odwiedziny do swego brata młod
szego, dotkniętego jaskrą , a leczonego podówczas j
w klinice. Karol Z. sam przebył w klinice w Sier- S
pniu 1862 roku irydektomią oka lewego również \
z powodu jaskry. Korzystając ze sposobności, pro
siłem pana Z., żeby mi się zbadać pozwolił w ce
la porównania stanu jego oka ze stanem, w ja -  /
kim się przed operacyą znajdowało. Z ówczesnćj j
historyi choroby powziąłem następujące szczegóły j

o przeszłości i stanie w roku 1862: Po uprze- 
dnićm szybkićm wzmożeniu «ię dalekowidzenia, 
zaczął pan Z. w Listopadzie 1860 r. widzieć okiem 
prawem niekiedy jakby  przez rąbek. Z jawisku te
mu towarzyszyły bóle, w roku 1861 oc.emnialo 
wreszcie to oko zupełnie. Od trzech miesięcy po
jawiało się widzenie mgły i barw tęczowych okiem 
lewćm. Gdy pac Z. wstąpił w dniu 30go Sierpnia 
do kliniki, wykazało badanie: Ponad twardówką 
oka prawego przebiegają rozdęte naczynia, ko
mórka przodkowa jest ciasna, tęczówka mocno 
zanikła, zupełnie porażona, źrenica owalna, dy- 
mna ,  gałka oka bardzo twarda, ciałko szklane 
dość mocno zmącone t ak,  iż z trudnością tylko 
widzieć można tarczę nerwową, mimo to poznać 
można, iż je s t  bladą i głęboko wydrążoną. Na
pięcie oka lewego je s t  miernie podwyższone, tę
czówka ma barwę mdłą, źrenica jest nieco roz
szerzona i oddziaływa gnuśuie na zmianę światła, 
ośrodki są czyste, t a r c z a  n e r w o w a  b l e d s z a ,  
w p o ł o w i e  g ó r n ć j  w y r a ź n i e ,  a c z k o l w i e k  
n i e z b y t  g ł ę b o k o  w y d r ą ż o n a  Chory czyta 
tern okiem numer 14sty i pojedyncze słowa nu
meru 13go na 20", za pomocą -f- numer 2gi, 
numeru Igo nie czyta żadnem szkłem. Tego sa
mego jeszcze dnia wykonano na oku lewćm iry
dektomią ku górze bez żadnćj chyby. Gdy chory 
w sześć dni póżnićj opuszczał klinikę, było oko 
prawidłowo napięte., widzenie mgły i barw tęczo
wych było iuż ustąpiło. Oka prawego nie opero
wano wcale. Gdym się zapytał pana Z. o powo
dzenie od czasu operacyi, odpowiedział mi, żo 
przez cały przeciąg czasu miewał się wprawdzie 
bardzo dobrze, nie widywał nigdj ani mgły, ani 
barw tęczowych, lecz że przez rok blisko uczu- 
wał pewną „słaDośc^ tegc oka,  które się (ednak 
póżnićj tak wzmocniło, iż odtąd nic nie pozosta
wia do życzenia i że ja k  sąd z i , nigdy w życiu 
nie widział tern okiem lep ie j, jak w ostatmeli 
trzech latach.

Znalazłem też to oko całkiem prawidłowo na 
piętćm, rogówkę lśniącą, ośrodki czyste, tarezę 
nerwową wprawdzie bledszą, lecz a n i  ś l a d u  z a 
k l ę ś n i ę c i a  t ć i ż e .  Pan Z. czytał za pomocą-f- 
10 numer lszy  cokoiwiek żmudnie, za pomocą-f- 
8 wszakże biegle i poprawnie; na 20 stóp czytał 
okiem gołćm numer 30sty Sn el l en a , numeru 20
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aie mógł przeezjtać przez żadne szkło. —  Ro»- 
misrry pola widzenia ty ły  prawidłowe. Oko prawe 
znalazłem w stanie suchot, w miejscu rogowki te 
goż bliznę p łaską , n iekształtną, gałka oka była 
o jak ą  trzeeinę mniejsza, czworograniasta. Cc do 
tego oka dowiedziałem się, że we Wrześmu 1864 
roku wystąpiło mocne zapalenie połączone z sil- 
nemi bólami. W dmu 19tym Września nastąpn 
naraz krwotok tak obfity, iż krew tryskająca pro
mieniem zbroczyła niebawem koszulę i kilka rę- 
ezmków. Przywołany z pośpiechem lekarz uznał 
krwotok za tak silny, iż w razie dłuższego trwa 
nia mógłby był życiu zagrozić. Skutkiem okładów 
zimnych, natychmiast zastósowanycb, sfolgowalo 
niebawem, a wreszcie i ustało broczenie całkowi
cie. Następnie przebył jeszcze chory zapalenie, 
skutkiem którego zmalała zwolna gałka oczna do 
obecnych rozmiarów. kD- c. n.)

KAZUIST Y KA SA DOW O-LEE AESKJL
podana przez

Dra L. B lu m e n s to k a  ,

lekarza lądowego

(Dokończenie.)

O r z e c z e n i e  s ą d  o w o  -1 e k  a r s  ki e.
lsze. Ciężar z wł o k , wymiary główki i bar

ków dowodzą, że dziecko było dcjrzałćm i dobrze 
wykształconćm, a zatem zdolućm do życia; próba 
zas płucna wykazała, że dziecko to o d d y c h a ł o ;  
nareszcie z braku pępowiny i ze stanu prawidło
wego wnosić wypada, że ono ż y ł o  poza macicą 
przynajmniej t y d z i e ń .

2re. Stan zwłok, a mianowicie zielone zabar
wienie brzucha, ja k  niemnićj brzegów wątroby 

śledziony, świadczące o poczynającej zgiiliznie, 
każą  wnosić, że dziecko umarło przed kilku 
dniami.

3cie. Co do przyczyny śmierci, zdawało się 
zrazu, i to przy oględzinach zewnętrznych, że 
dziecko umarło wskutek zadanego mu gwałtu; 
przemawiały niby za tćm: dostrzeżone zgrubienie 
powrózkowate skóry szyjnćj i otarcie w kącie le
wym nosa i ust, nareszcie ta okoliczność, że usta 

nos trupa przepasane były chusteczką, na któ
re ' znajdowały się ślauy krwi i śluzu; lecz bliż

sze zastanowi mie się nad terai objawami podej 
rzanemi, pozwała wykluczyć przypuszczenie gwał 
tu, jako  przyczyny śmierci. Albowiem zgrubienie 

; skóry szyjnćj już jak o  takie nie może być następ 
{ stwem wywartego na szyję ucisku za pomocą po- 
. wróżka, wstążki i t. p . , w takim bowiem razie 

musiałaby powstać brózda muićj więcej głęboka, 
całą prawie szyję okalająca; nie niuże ono także 
być zrządzonem przez ugnieceme za pomocą pal- 

| ców, gdyż w tym przypadku powstałyby na szyi 
plamy, z .podbiegnięcia krwi pochodzące, a odpo
wiadające palcom ucisk wywierającym. Matka 

j dziecięcia podaje, ze ostatnie jeszcze za życia 
| miało część w mowie będącą zaczerwieniona, i wy

przałą wskutek tarcia sukienki grubem płótnem 
< podszytój; podanie to tłumaczy dostatecznie ob

jaw  po śmierci dostrzeżony. Częstokroć bowiem 
1 zdarzają się u niemowląt przekrwienia i wyprza- 

łości ograniczone, pochodzące z nieczystości lub 
| tarcia koszulek i sukienek; a miejsca takie prze- 
| krwione po śmierć’ mogą lekko wystawać i stać 
i się zbiiszemi, skoro, jak  w naszym przypadku, 

powłoki powszechne, a nawet mięśnie powierzcho- 
| wne nabrały twardości prawie deskowatćj, praw

dopodobnie z powoda dłuższego leżenia na po- 
| wietrzu etiłodnem Zresztą podobne j a k  po lewej 
| stronie zgrubienie spostrzeżono także na stronie 
| prawej szyi, tylko znacznie niżej, tuż nad oboj 

czykiem, a trudno przypuścić, aby kto na tę oko
licę wywierał ucisii, celem uduszenia dziecka. Na- 
Koniec-.dowiodło nacięcie miejsc podejrzanych, ze 
przekrwienie nie sięga głęboko, jeno ogranicza 
się eto powierzchownej warsty skórnćj.

Otarcia przy skórni w lewym kącie ust i no 
> sa mogły powstać wskutek sączenia się cieczy 

z ust i nosa podczas choroby i skouu; z tych ob- 
\ jawów zatćm nie możemy wyprowadzić żadnego 
’ wniosku co do przyczyny śmierci.

Gdybyśmy zaś objawy wyżej wzmiankowane 
| chcieli koniecznie odnieść do wywartego na szy

ję  i twarz gwałtu., nie znaleźlibyśmy w wypadku 
| oględr.iu wewnętrznych żadnego poparcia dla na 
| szego przypuszczenia. Chociaż bowiem nie posia

damy pewnych znamion dla śmierci po uduszeniu 
pow sta lć j , to przynajmnićj doświadczenie uczy, 
że mózg uduszonych najczęściej bywa niedokre- 

j wuym, nie zaś przekrwionym, jak  w obecnym
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pi .ypadku. Nareszcie przemawi j ą  przeciw śmier
ci gwałtownćj zmiany anatomiczne, znalezione 
w płucach, stanowiące oraz dowód, że dziecko 
umarło śmiercią naturalną.

Zwąłrobienie bowiem płuca nie tworzy się 
nagle, tylko po kilkodniowej niemocy i przedsta
wia drugi okres zapalenia płuc, z czego wypływa, 
że dziecko musiało przynajmniej kilka dni przed 
śmiercią ciężko niedomagać, co z podaniem mat
ki zupełnie się zgadza. Do zapalenia płuca lewe
go przyłączył się naciek wykroczy nowy w płucu 
prawem, a podobny naciek i drobne wynaczynie- 
nia w mózgu chorobę zakończyły i były bezpo
średnią śmierci przyczyną.

Dla tego orzeka się ostatecznie, że dziecko, 
przedmiotem oględzin będące, umarło ś m i e r c i ą  
n a t u r a l n ą  z zapalenia płuc i udarów móz
gowych. (D. c. n.)

KILKA SLOW 
o ugnikn 11 dzteci. ( Bmpeiiffo).

Podat
Dr. Aug. N oskikwicz

we I wowie.

Często, a może i- codzieuuie wydarza się wy
konawczemu lekarzowi leczyć dziecię z tak zwa
nym ognikiem czyli wypryskiem na twarzy lub 
głowie: ale nie zawsze ma w tym względzie wol
ne pole do działania, z powodu bowiem tradycyj
nej obawy, zamiast nieść ulgę dziecięciu, musi 
grać nieraz tylko bierną w tej sprawie rolę. — 
Nie dziwić się w tćj mierze niepowołanym do 
rozstrzygnięcia tego zadania, bo jak  mówią, "strach 
m a wielkie oczy, ale daleko mniej usprawiedli
wione jest podobne postępowanie ze strony leka
rza. Ostatnie spostrzeżenie mam z mego własnego 
doświadczenia i skłania mnie ono do wyrzecze
nia mego w tćj kwestyi zdania, tem więcćj, ile 
że każde działanie w lecznictwie oparte być po
winno nie na zachciankach, czyli na jakiemś wi
dzimisię, ale na podstawie nmiejętnój nowocze- 
snćj medycyny.

Jak  wiadomo, znamionuje się cierpienie w mo
wie będące pod względem anatomiczno patologi
cznym, wytwarzaniem się małych pryszczyków 
nr skórze, które w dalszym rozwoju łączą się

w większą lub mniejszą gromadkę ( PiydrarAa) 
i treścią alkalicznie oddziaływającą są napełnione*

Stósownie do siedziby swojój dzieli si« na 
ognik twarzowy (Impetigo fa c ie i)  i ognik głowo
wy ( Impet i go capitis, także tm ea mucosa, zwany).

Podług formy zewnętrznej pryszczów, które 
w różnych kształtach jedne z drugiemi się zlewa
ją , ja k  otóż z przyczyny niektórych zmian, w dal
szym przebiegu cierpienia, szczególnie przy dluż- 
szetn trWanin tegoż, powstały także różne nazwy, 
jako  to: Impetigo fig  ar a tn , lam alis  ,j sparsa , gra- 
nnlata, et?

V wypadkach świeżych ograniczonych do 
malej przestrzeni, nic doznaje dziecię znacznych 
dolegliwości. Kiedy jednakże w razie zaniedbania 
cierpienie wielkie rozmiary przybiera, tak że prze- 
rzeezone pryszczyki na twarzy i głowic razem je 
dnę stanowią całość, zm ^nia  się cało wejrzenie 
dziecięcia w sposób bardzo smutuy,  ja k  to każ
demu lekarzowi praktycznemu dobrze wiadomo.

Dziecię staje się niespokojne, krzykliwe, dra
żliwe na najmniejsze wrażenia zewnętrzne i nie
pokoi bez ustanku osoby je  otaczające w wyso
kim stopniu. Ból, świąd i pieczenie części uiemo- 
cą dotkniętych, są przyczyną tych objawów cho
robowych. Gdyby jednak  na fćm się kończyło 
wszystko, innicjszćj byłoby to wagi. „Choroba atoli 
w pierwszein powstania nieznaczna, zapędziwszy 
w późniejszym przebiegu -we zagony na wszyst
kie okoliczne części, staje się coraz groźniejszą, 
sprowadzając zapalenie powiek i spojówek (ble- 
■pharitides et ■conjimctivitides), niebezpieczne i cu 
chnące uchotoki f Otorrhoeae') . obrzmienia gruczo
łów limfutycznyeh na szyi, które osobliwie u dzie
ci do zołz skłonnych powód dać mogą do ropni 
zimnych itd. itd.

Wiadomą także jest  rzeczą, że każdy ognik 
w swych pryszczykach ciecz, czyli płyn surowi- 
czo ropiasty zaw iera , który na zewnątrz się do
stawszy, rozkłada się i cuchnie. U dzieci tą  nie
mocą nawiedzonych, a czysto utrzymywanych rzecz 
prosta, że do tego rozkładu nie przychodzi; do
świadczenie jednakże nas uczy, że u muićj zamo
żnych i ubogich bywa inaczój.

A że takie cuehnienie powietrze zanieczyszcza, 
i na zdrowie dzieci i otaczających j e  osób szko
dliwy wpływ wywiera, nikt temu nie zanrzeczv.
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Po tćm krótkiem wyłuszczeniu sprawy cho
robowej, uwzględniwszy niebezpieczeństwa, na j a 
kie dzieeię jest, narażone, któż nie przyzna, że 
leczenie natychmiastowe w razie danym jest pil
nie wskazane? Zapraw dę, korzyści są tak wiel
kie i tak łatwe do osiągnienia, iż nie ulega wąt
pliwości, że każdy chętnie się na to zgodzi.

Czy zaś to postępowanie ma zasadę umićję- 
tDą, czy ono do wszystkich przypadków cierpie
nia w mowie będącego zastosować się daje i po
winno, czy leczenie zawsze pomyślny wieńczy 
skutek? słowem: czyli zawsze i wszędzie tak zwa
ne ogniki u dzieci bez obawy niebezpiecznych na
stępstw |leczone być mają, to drugie jes t  pytanie. 
A ponieważ takie i ty m podobne zarzuty były po
wodem do napisania tych słów kilku więc pomo- 
wimy o tćm uieeo obszerniej.

Przeciwnicy gojenia w mowie będącego wy
rzutu .czyli wyprysku (Eczema impet itjinodes) 
twierdzą, jakoby  takie i tym podobne postępowa
nie było powodem do rozwoju zolz ua szyi, 
w płucach, w stawach it.p.

Jakkolwiek tak zwana Patologia humoralna 
szukająca przyczyny różnych cierpień ogólnych 
we krwi, nie zdołała się utrzymać, we krwi albo
wiem w chorobach tak zwanych zakaźnych (jak 
np. w zakażeniu rakowćm, kilowćm, gruźliczćm 
Sd:), za pomocą rozbiorów chemicznych i poszu
kiwań drobaowidzowycb, nic s w o i s t e g o  (Spezi- 
fischas) nic odkryto, to jednakowoż zaprzeczyć je 
szcze nie można, aby rakowe zakażenia nie istnia
ły wcale, chociaż c« do żrzódla swego, j a k  wiele 
innych rzeczy, dla oka ludzkiego niedostępnych, 
może na zawsze grubą zasłoną będą pokryte.

Kiedy więc nauka o tak zwanych zakaże
niach, do których i zołzy się liezą, opiera się j e 
dynie tylko na klinicznych doświadczeniach, toć 
na jakiebże wątłych podstaw ach, bo chyba tylko 
na bujnćj wyobraźni polega twierdzenie, jakoby 
gojenie wyprysków, czyli tak zwanych ogników, 
puwód dać imało do wytwarzania się zakażenia 
zołzowego u dzieci?

Wszystko, cokolwiek w umiejętności rości so
bie prawo do uznania, musi mieć doświadczeniem 
stwierdzoną podwalinę. Pytam się więc, czy tak 
je s t  z przedmiotem, o którym mowa? Dla bada
czy rzetelnych, samodzielnych i wolnych od uprze

dzeń przestarzałych, j u t  dawno ta sprawa jest  
rozstrzygniętą. — I rzeczywiście je s t  rzeczą za
stanowienia godną, dla czego i skąd ta obawa 
powstała, kiedy na obszernem polu piśmiennictwa 
lekarskiego, żadna powaga, żadnego nie przyta
cza wypadku, w którymby wyleczenie ognika jak ie 
kolwiek niepomyślne i /, temże w ścisłym związ
ku zostające następstwo za sobą pociągnęło!

Jeżeliby pozostawienie cierpienia in  statu quu 
przez odprowadzenie pierwiastków zołzowych na 
zewnątrz, przyczyniać się miało do powolnćj za 
głady zakażenia w ustroju, natenczas zaprawdę 
nie bylibyśmy codziennymi świadkami takich ka- 
lectw , jak ie  nam napotykać się wydarza i które 
chorego o śmierć ostatecznie przyprawiają. Zaiste, 
„conaman natum e* tu się nigdy n ic 'Spraw dza, 
lecz tylko ntoćzi nie chorego odpowiedniemi wa
runkami, powoli. pmvoh usunąć zdoła zboczenia.

Jeżeli ognik miałby być środkiem przeciw 
zołzom i dla tego go ..amemu sobie pozostawić 
wypadało, że j a k  się wyrażano, skrofuliczne hu 
mory z ciała wyprowadza, to daleko pożądańszą 
byłoby i pomyślniej rokowaćby należało w wy 
padkach zołz skórnych (Scropkulosis cutanea), gdyż 
tyle wrzodów skórnych po różnych częściach cia
ła  równocześnie rozsianych więcej humorów zol 
zowych wyprowadzać winno? Wszakze czy ognik, 
czy inna forma, to zasady bynajmniej nie zmie
nia. A przecież w rzeczywistości zupełnie bywa 
inaczej, lin więcej ognik, który bywa istotnie czę
sto jednym z objawu')w zołzowych, rozpostarty jest  
po ciele, tym nieznośniejsza dola, tym większe 
niebezpieczeństwo dla dziecięcia; im większe i li
czniejsze owrzodzenia po skórze lub kościach, tym 
okropniejsze charłactwa, tym zgubniejszc następ 
stwa, tym pewniejsza śmierć.

Mamy najgłębsze, bo na kilkunastoletnich 
w tym kiernnku poczynionych i nieuprzedzonyeh 
spostrzeżeniach, oparte przekonanie, że właśnie 
wręcz przeciwne twierdzenie zgodne jes t  z praw
dą, tj. żo w każdym przypadku (z wyjątkiem j e 
dnego, o którym zaraz pomówimy), natychmiasto
we leczenie i gojenie ogników n dzieci, czy tako
we są przyrody skrofulicznćj lub nie, je s t  rozu
mnie wskazane.

Oparci na własnćm, praktyką poDartem prze
świadczeniu, tudzież wsparci doświadczeniem pier-
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wszycb powag w dziedzinie chorób dziecięcych, 
śmiało powyższe twierdzenie wyjawiamy, najmo
cniej przekonani, że wszyscy ezytelnicy Przeglą
da lekarskiego, wskutek swych mnogich spostrze
ż e ń , nasze, dosyć zresztą już  utarte zdanie po
dzielają

Gojenie ognikuw tę chyba ma tylko ujemną 
stronę, że jeżeli je s t  przypadem usposomenia zoł
zowego, tegoż nie usuwa, tylko podobnie, j a k  i in
ne formy zakażenia skrofalieznogo, do gruntow 
nego wyleczenia swego wewnętrznych tauże środ 
ków niezbędnie wymaga i chyba z tego tylko sta
nowiska wychodząc, pojawienie n ę  jogo u dziec
ka, pod względem rozpoznawczym za dobrodziej 
stwo poczytać można

Mógłby wreszcie ktoś powiedzieć: nie chodzi 
tu o zagojenie, bo to rzecz najłatwiejsza, ale pó
źniejsze następstwa wywołują różne groźne cho
roby, np gruźlicę mózgową (M eningitis tuberculo- 
m ), gruźlicę płuc ltd. — Na to odpowiadam. Iż 
tym słabościom podlegają i dziec bez ognikow 
kiedykolwiek przebytych, a spostrzeżenia najpil 
niejsze wielu tysięcy lekarzy i wielu dziesiątków 
lat takich następstw bynajmniej nie stwierdzają. 
J a  od lat l i s t u  wytężam w tym kierunku moje 
oko, a między krociami leczonych i wygojonych 
wyprysków na twarzy lub głowie ani w jednym 
razie po Ąziśdzień nie obciążyłem mego sumienia. 
Przypadkowe zresztą, gdziekolwiek się wydarzyć 
mogące zjawisko żadnego prawidła jeszcze nie 
stanowi, tylko liczne spostrzeżenia, różnostronnie 
roztrząsane i krytycznie rozebrane w tak ważnych 
rzeczach rozstrzygać mogą, a  takich właśnie nie
zbitych dowodów w sprawie szkodliw ości leczenia 
ognika jes t  brak najzupełniejszy. (D. n.)

W Y C I Ą G I  Z P I S M  I  E K a k S K IC H .

Kuss. Wpływ jodku potasu na leczenie kiły.

Dr. KOss ze Strassburga rozróżnia za przy
kładem W allacea  d w i e  f o r m y  p o j a w ó w  ki 
l o w y c h .  Pierwsza zajmuje twory przybłonkowe, 
druga tkaniny łączne. Dla j^dućj lekiem je s t  
rtęć —  dla drugićj jodyna. Zdarza się nie rzad
ko połączenie obu,  na przykład przypady m a
j ą  »we siedlisko w nadskórni i w skórze, ja k  
ti bywa najczęścićj w . okresie wtórnćj kiły,

< a wtedy tćż i leczenie sam e powinno być mię- 
szanćrn, albo tćż znowu jedna forma w drugą

| przechodzi, na przykład po liszaju pierścieuiowa-
\ tym występują grudki (p a p u l a e wtedy lecze
5 nie zmieniać odpowiednio wvpada. Według pana

J ocbin  nie rozróżnia wrzodu kilowego zatwardzia 
i lego od in.iych przypadów kilowych. Owrzodze

nie jego zdaniem nie jest ezćm innćin jćno  zjawi- 
! skiem wtórnem, poprzedzonern przez stwardnienie,

które się odnosi do tkanki łącznej, a przeto jo- 
| dyna je s t  wskazaną. Jakoż Kuss otrzymywał do

bre skutki lecząc wrzód stwardniały, opierający 
się wszystkim środkom miejscowym a nawet ftt- 
czeniu rtęciowemu. Wrzód kilowy miękki, który 
zdaje się umiejscowionym w siatce Maipigiuszo- 
wej, Spiera się wpływowi jodyny. Inaczej się za
chowuje dymienica kilowa; jeżeli ta ‘uż jest 
otwartą i przedstawia wejrzenie szankra. zabli
źnienie postępowało szybko pod wpływem jodku

> potasu; jeśli zaś dymienica dopiero się tworzy, 
lek ten albo ją  rozpędzi albo doprowadzi do ro
pienia i zagojenia jako prosty ropień. Joubin

■ i Kuss wychodząc z zasady, e się ja d  kiłowy 
|  nie rozszerza na drodze naczyń chłoniczych, ale
< za pośrednictwem komórek tworzywnych (cellules 

plasm atiąues) , jak  kropla oliw y wylana na bibu
łę ,  twierdzą, że jodek potasu w pływ ając na

l ciałka tworzy wue, przeszkadza rozszerzaniu się 
ja d u ,  i że leczenie jodem pierwotnych objawów 

' kiły, może zapobiedz zakażeniu kiłowemu. Go 
j do podawania, leku zwraca Kirss uwagę na tętno, 

i tak jeśli jes t  częstem, zaczyna od 1 do 2 grani- 
mow — jeśb  zaś powolne, radzi od ‘/a gr. roz- 

s poczynać.
W pierwszym przypadku można szybko po- 

* wiekszać daw kę, w drugim ostrożniej poczynać
> sobie należy. Skoro się tylko pokaże język  szaro 

obłożony, a  zwłaszcza tćż trądzik jodowy (acne), 
nie należy powiększać dawki. Jeśli przy tętnie 
przyśpieszoućm działanie leku się nie objawi, uciec

\ się wypada do uaparstmey. Widywał p. K. osoby 
i znoszące bez szwanku znaczne ilości leku , wtedy 

to zadawki powiększać ciągle tmh /y ,  aż dopoki 
ł w końcu pożądany skutek nie nastąpi. Zdarzało
\ oię, iż zadawał po 2o — 30 grammów jodku pota-
), su na dobę (uncyn.)

(Gaz. med. de Strastbourg 1866 Nr. 11. — 
Gaz. d. lióp. 1866. Nr. 34.) A. K.

\ F o n t a n e : Przypadek padaczki wyleczonćj p r z y ż e -
j ganiam’ połyku.

Zdarzało się  już nieraz od czasu badań B row n- 
S eq u a rd a  n a d  p a d a c z k ą  odruchową (de cau- 

? se rtjh.ee) zapisać w rocznikach tćj choroby w y-
| p a d k i  w y l e c z e n i a  z a  p o m o c ą  r o z m a i t y c h
< p r z y ż e g a ń .  Otóż nowy przykład podaje Dr 

F ontan (Fontane). Dziewczynka 9-letnia ulegają
ca od najpierwszej młodości bardzo częstym na
padom padaczki, zachorowała na płonicę i zapa-
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lenie gardła błonicowe'i z tego powodu przyżega- 
no jć j  gardło kwasem solnym. Owóż od 5 mie
sięcy nie było już więcćj napadów. F. przypisuje 
to uzdrowienie przyżeganiu pośrodkowemu między 
ośrodkiem nerwowym, a punktem wyjścia wie
trzyku padaczkowego (aura epil.J, którym w tym 
przypadku miało być serce. Na potwierdzenie te
go sposobu widzenia F. przytacza przepisy Wi l -  
l i s a ,  T i s s o t a ,  P o r t a l a ,  P e t i t a ,  P o u t e a u ,  
D e s s a u l t a ,  L a r r c y a ,  B o y e r a ,  którzy radzą 
jedni przecięcie nerwów, inni zżeradla i środki 
pobudzające. P o r t a l  przywodzi przypadkowe 
uleczenie padaczki wskutek oparzeliny na drodze 
nerwu, od którego rozpoczynał się wietrzyk. W y
leczenie padaczki za pomocą przecięcia tchawicy, 
które udało się Marszal Halowi, tłumaczy na tej 
samej zasadzie.

(G. d. hop. 1866. N r. 36.) A . Ti.

L in e  : Zalety Narceiuy.
Dr. L in e  poczyniwszy z naroeiuą lic/.rfc do

świadczenia ua chorych w klinice D e l  p e s z ą ,  
następujące ogłasza przypadki: łszc. Nareeina po
siada największą moc usypiającą pomiędzy wszy
stkiemu pierwiastkami makowca. Morfina podobnie 
ja k  kodeina nie sprowadza snu tak zupełnego, 
długiego jak  nareeina. 2re. Ma nad morfiną tę 
wyższość, że nie wywołuje w tak wysokim sto
pniu następstw fizyologicznych snu sztucznie wy
wołanego, ani tak obfitych potów. Wymioty rzad
ko sprawia, częścićj nudności i niesmak. Zamiast 
zatrzymywać stolce jak  morfina w małej dawce, 
ułatwia odbywanie k a ł u ; w dawkach zaś więk
szych sprawia biegunkę. — 3cie. Co do własno
ści kojenia bólu nie ustępuje innym składnikom 
makowca. Nadto we większych dawkach zmniej
sza i powstrzymuje wydzielanie się moczu. Tę 
własność możnaby spożytkować w wypadkach mi
mowolnego moczenia we śnie u dzieci.

(Gaz. d. hop.' 1866. N r. 39.) A. K.

K O Z  M A i T  O  Ś  C  I.

Dwa rysy z życia Hufelanda.
Redaktor Gazety „Deutsche K lin ik“ Dr. Góscheh ogła

sza w odcinku swego pisma autobiografią H u e e l a n d a . Z no
tatek tych. pisanych w duchu glęhoko pobożnym i wzbu
dzającym zaufanie w ich szczerość i prawdę, wyjmujemy 
dwa następująco ustępy 7. epoki 1820 — 30 roku.

Str. 243 i 244. „Król IMć w swej lasce chciał mnie 
f dzieci moje podnieść do s t a n u  s z l a c h e c k i e g o .  To mię 
wprawiło w wielki kłopot, tu bowiem rozstrzygnąć miałem 
nie tylko za siebie, ale i za dzieci i wziąść na siebie odpo
wiedzialność szlachectwa lub nieszlachectwa całego pokole
nia. Rozważyłem to przed Bogiem i przed mojetu sumieniem, 
a deeyzya była: n ic  p o w i n i e n e ś  p r z y j m o w a ć  t z l a -

3 c h e c t w a ,  jeżeli n ic  z  powodu sam ego siebie; to z powodu
< sw ych dzieci i potom stwa .“
; „G łówne powody moje były następująco: 1) Dzieciom
< w szczepia się w krew przez szlachectw o z a s a d ę  d u m y ,
i tak, że się poczytują za cos w iększego i lep szego , a nawet
$ z  innej krwi złożonego niż inni ludzie, a przeto innych mniej

cenią od siebie, —  w łaśnie wprost przeciw nie, niż chrzesci- 
f aństw o nas uczy. 2) Również ze  krwią zaszczepia się im
 ̂ p i e r w i a s t e k  z e m s t y ,  żeby żadnej obrazy t a k  z w a n e g o
: honoru nie pozostawić niepomszczoną, tylko ją  zacierać krwią
$ albo życiem  zniew ażającego. 3) R ów nież zaszczepia się fał-
ł szyw a zasada honoru szlacheckiego, przeciw ieństw o tego, co
) przed Bogiem jest zaszczytem , albowiem z pierwszym  roz-
ł pusta, cudzołoztw o, zadłużanie się (.czyli kradzież) daje się
\ bardzo dobrze pogodzić. 4) W reszcie oparty na tym hono-
; rze obowiązek pojedynkowania się, które wszak z.awszc, ile-
j kroć nieszczęśliw ie się pow iedzie, je st  umyślne m morder-
? stwem. — Słowem  są to w szystko zasady i zobowiązania
i wprost przeciwne przykazaniom boskim i kościelnym . Prócz
5 tego jeszcze pod w zględem  ziemskich stosunków wiadomą
ł jest rzeczą i dość naturalną, że dzieci szlacheckie mniej się
j uczą od mieszczańskich i mniej mają w id ok ów , uczciwem
l zajęciem lub rzemiosłom zaraL.uć na życie , a szlacheckie
i panny mniej w idoków pójścia za mąż. Nareszcie poezytyw a-
s łein sobie za obowiązek uszanować uczciwy stan mieszczań-
\ s k i , w którym się zrodziłem i przenieść nań tę trochę za-
j! szczytu i zasługi, na którą może sobie zapracowałem. W ięc
\ w imię B oże odm ów iłem , a w  sumieniu swem czułem w iel-
s ką ulgę i zadow olenie, że moim dzieciom i potomkom nie
) zaszczepiłem  tego zarodu bezbożnego i nicchrzcściańskiego.
\ Miałem też tę pociechę, że dzieci moje najzupełniej w  tćm
J> ze mną się zgodziły."
< Str. 244. „Spraw a, którą się jeszcze na łożu śm iertel-
|  nem radować będę, była sprawa g r e c k i e g o  lu d u , w  któ-
< rej, jakkolwiek maluczki i niezasłużony, stałem się z łaski 
; Opatrzności, skutecznem narzędziem pomocy i wsparcia."
i Niedola tego biednego ludu wzmogła się do najwyższe-
> go stopnia. W łaśnie po upadku Missolunghi., tysiące nie-
< szczęśliw ych  było w ystaw ionych na śm ierć z głodu i na pa-
} stw ę okrucieństwa barbarzyńców. Surowość polityki wzbra-
< niała eokolwiekbądż przem ówić za niemi w pismach publi-
\ cznych. W tedy pew nego dnia uczucio ludzkości tak mocno
< mię opanow ało, że pomijając w szelkie inno w zg lęd y , prze-
s mówiłem do szlachetnego i czułego króla m ego, i prosiłem
\ go o dozw olenie zbierania składek na rzecz nieszczęśliw ych
5 Greków. — Przystał. — Mając słow o królewskie, łatw o już
< przemogłem opór ministrów. Tak w ięc wspólnie ze Stiiaus-
\ sem , R itsciilem i Stkeckfussem posiałem odezwę do dzien-
5 n ików , która b łyskaw icy lotem podziałała w  Niem czech ca-
|  ły c h .. . .  “ (St. J .)

5 C h o l e r a .

! W pierwotnem gnieździć to Jest na Kazimierzu choroba
> jn i  prawie ucich ła , vr innych częściach miasta i po przed-
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mieściach wydarzają się przypadki rozprószone. Wykaz ty
godniowy komisnyi zdrowia rady miasta jest następujący: 

Od 21go do 27go Października .
Do pozostaiych dn. 21 mężez. 11 kob. 12 dzieci 10 raz. 33

Przybyło „ 11 „ 22 „ U „ 44
Wyzdrowiało ,, 10 „ 18 „ 8 „ 36
Zmarło „ 6 „ 4 „ 4 » 14
Pozostało „ 6 „ 12 „ 9 m 27

Od 23gu Sierpnia do 27go Października Ij. od początku 
pojawienia się choroby:
zachorowało mężczyzn 91 kobiet 121 dzieci 96 razem 328 
wyzdrowiało „ 60 „ 99 „ 64 ,, 223
zmarło „ 25 „ 30 „ 23 » 78

Dnia 29go Października pozostało chorych:
W szpitalu Sgo Łazarza męż. — kob. 1 dzieci — razem 1 

,  „ braci miios. „ 3 „ 2 ,  — „ 5
,  „ starozakou. „ — „ 2 „ 1 , 3
„ „ na Kleparzu ,  1 „ 2 „ 2 „ 5

Prywatnie t dziecko umarło, 1 kobieta i 1 mężczyzna 
zachorowali na Kazimierzu.

Dziekanem W ydziału  lekarskiego w  szkole głó
wnej w arszaw skiej na rok szkolny 1866/7 obrano Prof. 
Dra W ł a d y s ł a w a  T y k c i i o w s k i k g o  krakowianina, wychowań- 
ca naszćj szkoły Jagiellońskiej.

KORRESPODENOYA REDAKCYI.

Wny Dr. Ł. w Miclialeni: Na żądanie Pańskie podaje 
my tytuły dzieł następujących:
V i r c h o w  11 ud. Die Cellular-Pathołogie in ihrer Begriin- 

dung auf physiologisehe und pathologische Gewebe- 
lehre. Berlin, 1862. Sto Auli. A. Hirsehwald. Cena 14 
talarów.

S c a n z o n i :  Compendium der Geburłsnilfe.g2te Auli Wien.
1861. Seidel u. Solin. Cena 3 talary.

S c a n z o n i :  Lehrbneh der Krankheiten der weiblichen Se- 
snalorgane. 3te Auli. Wien. 1863. Braumiiller.i Cena 
4 talary.

B a r o e l e b e n  A. Lehrbuch der Chirurgie und Operationa- 
lchre. 4te Ausg. IV Bnde. 1863 — 1865. Berlin. Rei- 
mer. Cena 10 i pół talara.

R31J M. T. Lehrbuch der Pathologie nnd Therapie der 
Hansthiere. 2te And. Wien. 1860. Braumilller. Cena 
6 tal. 10. srg.

S p r o s t o w a n i e .
W artykule Dra R y d l a  Ner 43, str. 338 przedziałka 2 , 

wiersz 8 od dołu zamiast i g i e ł k i  winno być i g ł oski ,  
a na str. 336 w notce wiersz 7 od dołu zamiast w k t ó r y c h  
winno być w k t ó r y m  c h o r y c h .

I WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE. ,

|  NAJNOWSZE DZIEŁA LEKARSKIE ZAGRANICZNE,

Wol f f ,  Dr. Ew.  u. B. Di rhem,  Priifnng der Arznci-
> mittel nebsl Anieitung zur Revision der Privat und oflentli-
s chen Apothekon etc. Zum Gebrauch fur Medizinalueamte,
< Aerzte und Apotheker. Berlin. 1866.
s To bo Id, Dr. A Die chronischen Kehlkopfskrankhel-
| ten mit specieller Rucksicht auf luryngoskopische Diaguo-
C stik und locale. The rapie, mit 20. Holzschnitten. Berlin. 1866.

l r s e h ,  Dr. Ang. Aleningitis ucrebro - spinałis epide- 
1 mica vom historiseli-geographisehen und pathologisch-thera-
) peutischen Standpunkte. Berlin. 1866.
| B u s c h ,  Dr. W Lehrbuch der Chirurgie II. Band, 2tc
| Abtheilung, lte Hiilfte mit eingedrnckteu Holzschnitten. Ber*
{ lin. 1866
( H e i n e .  £>. C. Die Schussverietzungen der untern E i-
\ tremitiiten. Naeh eigenen Erfahrungen im letzten schleswi"-
s holsteinschen Eeldzuge. Berlin. 1866.
/ Na g e l ,  Dr. Aibr. Refraclions und Accomodatious-Ano-
s malieen des Auges mit 24. in den Text gedruckten Molz-
\ sclinitten. Tiibingen. 1866.
i H o p p e  S e y l e r ,  F. Mediciniseh chemisehe Untersuchungen.

Ans dem Laboratorium fiir angewandte Chemie in 
Tiibiugcn. ltes Hoft Berlin. 186R.

S L e s s i n g  M. B. Kurzer Abriss der Materia mediea ióin Ke-
! petitorium. Leinzig. 1866. .
> LSf f l e r  Dr. P. Generalbericht iiber den Gesundheiidienst

im Feldzuge gegen Daenemark 1864. lte Lieferung. 
Berlin. 1866.

B a i l l y  E. de 1'emploi de la force dans les aecouchements. 
Thesb pour Pagregatlon en chirurgie. Paris. 1866.

D e s p r e s  A. i!es tumenrs des muscles. These pour l'agrć- 
gation en chirurgie. Paris. 1866.

G r a e f e  A Cliniąue ophthalmologiąnu. jflflition franęaise, 
publiće avec le eoncours de i'a iteur, par Ed. Meyer. 
avec figures, intercalees dans )i-*ti>;t'-. Paris. 1866.

G e r h a r d t  C. Lebrburh der Anscnltali.m u. Percussion mit 
besonderes Beriicksichtigung, der speciellen Betastim- 
gen und Messungeu der Biust und des TJnterleibes 
zu diagnostiseben Zwccken. Tiibmgen 1866.

W o r l i t s c h e k  K MittlieihingeD aus der Heilanstalt f. au- 
genkranke des Prof. Dr. A. Rothniund jun. zn Miin 
enen. Miinchen. 1866

H i r s c h f e l d  J. Die Untersuehungsdonche. Ihre Anwendnng 
in der gynaekolng. u. geburtshililiehen Praxis. Erlan- 
gen. 1866.

K o h n  M. Die Syphilis der Sehleimhaut der Mund- Racben- 
Nasen und Kehlkopfhohle. Erianger.. 1866.

Powyższe dzieła uabyć można w Księgarni I), ii. 
Fricdieina w Krakowie.


